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N u m e r  i d z i e  w  ś w ia t
J e s z c z e  o  n a s z e j  p r a c y

s a g

Pw rw sze  piętro, guzie jest re­
dakcja, łą„zy z zeecrnią na dole 
m ała winda, którą zjetuzają na 
drew nianej p latform ie rękopisy, 
d ługie  zabazgrniie zwoje w  dzi­
wacznych, poklejonyeh kaw ał­
kach

N a  dole chwytr je  w  sw oje rę* 
ce p. Pietura. Zapisane arkusze  
rozdziela linotypistora M ałe  
znaczki, sicreślone n a in-awę- 
dziach p ap iero w ych  tasiem ców , 
niezrozum iałe i dziw ne dla p rze ­
ciętn ego czytelnika. oznaczają, 
wiadom o: burgos, petit, K ursyw a.

Linctyoiści
Linotjrpiścl siedzą nrzy m aszy­

nach fiwiatio lampek pada pro* 
*to (ta ich ręce Grube (kanciaste 
palce b iega ją  po klaw iszach z li­
terami tak prędko, jan smukłe 
palce eleganckich maszynistek z 
redakcji po „Unaerw oudach " Po  
nad k law iaturą liter, jak  nuty, 
leży przymocowany rękopi3- Li- 
zery zjeżdżają po żeberkach i 
sk ładają  się w w ie rsza  Z  góry, 
z  nad głowy spada ciężka żelaz­
na łapa maszyny i poryw * słowa, 
Linotyp którymś ze swoich o- 
tworów  połyka czcionki, po tym  
w yp luw a z m etalowego żołądka, 
bulgocącego ołowiem. gorący, 
sreDrzysty w iersz —  złozony, go­
towy

Liuotypiści w ys ila ją  oczy nad 
rękopisami, Chudy „pan Jaś“ w 
b.nokiach składa w łaśn ie jakieś 
niebywałe baigro ły .

—  Cholera jasna, co ten zno­
w u  napisał? — kinie spokojnie 
dystyngowanym  tonem i przecie* 
ra  kilka razy bolące powieki.

sitazitelną g ładaą fry ju rą , bez o- 
bawy w suw a przez uchylone 
drzw i do pokoju naczelnego:

—  Panie redaktorze, brak ma­
teriału na drugiej kolumnie, na 
pR rw »Łcj ta  dużo.

Panu P ietu rzt w takiej chwili 
muszą ustąpić m iejsca w  pokoju 
naczelnego wszyscy spraw ozdaw ­
cy i interesanci.

N a  metalowym stoie leży roz 
5>oczęia Kolumna. Pulchne ręce p. 
Pietury, czarne od farby , chwy­
ta ją  w iersze, szpalty  i artykuły 
i za ładow uje szatkę, jaK sicrzęt- 
na gocpodyni swój k o szyk : cały 
„tow ar", który musi jut.ro w y jść  
na rynek. DoDrotiiwy, spokojny 
uśmiech nie schodzi £ Jego różo­
wej gładkiej twarzy, nawet wte­
dy, gdy caie konsylium redakcyj­
ne n iw eczy mu porządeK z tru ­
dem ułożonej koiumny.

„Chccnlik drukarski"
Czasem, gdy na świecie luo w  

mieście dzieją się gdzie! z wie* 
tzora lub w  nocy rzeczy nadzwy- 
czaine, numer zaczyna się spóź- 
mać. Z  góry, z reaaKcji spadają  
nowe pasma komunikatów i pi­
sanych w  ostatniej chwili arty­
kułów. Wtedy pc caiej zecerni 
tańczyć zaczyna Łłcśuwy choch­
lik drukarski. Wylani z kątów i 
plącze się m*ędz> palcami linofy- 
pisiów, psoci m eiram pazowi, 
przekręca w iersae na kolumnie, 
pfbesłania oczy Koreklorce. K ie­
dyś, gdy weszliśm y nocą do ze 
celni, zdawało nam Się. ie  mię­
dzy Ustawionym’ rzedem Hnoty- 
p ą a j i snafkami pełnymi Kaset, 
uw ija się przysłowiowy chochlik. 

  Jag ju t  znamy dobrze pi* Niecnota zasiadł później przy
smo —  tłumaczy mi się —  to się 
ouczyiuje łatwo wszystko, ale ta­
kiego co pisze niedawno i jedno  
na drugim , bardzo wolno s.ę 
sKłada.

—  CharaK iery poznajecie ju ż  

dób rze
—  Z redakcji wszystkich pozna 

my- Przed zecerem nie ma żadnej 
tajem nicy, ąni kto powieść pisze, 
ani ktc jaki artykuł nap.sał, 
choćby się podp.sywał codzień in­
nym nazwisKiem. N aw et charak­
tery „korespondentów w ła »nych "  
t  zagran icy są nam dobrze zna*
■ne. Zecer ma ttude oko, że rożna  
każde pismo po latach Jak „A B C ” 
przeszło do nowej redakcji, od ­
razu poznapsmy, kto p.sał p ierw  . . .

w -epry  dc lawniej to p i- !z PuC? ,dz,e do

stoliku, gdzie zwykle urzęduje  
Kurektorka i taK, jak  ona, z więk  
•szym od siebie olowkiem, ją ł  wy­
rzucać t  gotowej szpalty litery, 
słowa, caie zdania. A  Je dajm j 
spokój chochlikowi...

N asza  korektorka dziem ie w a l­
czy z tym psotnikiem, chociaż 
czasem oczy zmęczone udczyty 
wamero długich lasm  — odbitek 
przeoczą tu i ówdzie jakiś błąd.

W g sernl

szy
smo przychodziło do zecerni 

interecuji 
artykułów?

'Złożona kolumna ijlzie pod pra* 
sę. M ajster z fryw olnym  uśmie­
szkiem na dobrodusznej twarzy  
klepie prasę, sw oja „poczciwą Da- 
bę", której w ierny już jest blisko 
20 Jat M iękka tekturowa matryca

 ------- ---------- -  giserni. Tu
na terkocącej jak  młynek suffżar-

_  . . . ce —  suszy się. Po w ysuszen:u
T  Czy panowie m teresuH  się chw^ a  ̂ b , ^  ^

treścią składanych arjrkiułów l8Zyn?l Wokuło ktArej k M

~  n“ m er d °J .‘„e i ?  In o w ia n a  p ar- r zrnuw ając sw ą
truciznę na całą gisernię, zecer- 
nię i halę drukarską. T rysnął o-

czytelników, ba, Łanim nawet zło 
toną szpaltę zobaczy korektorka 
1 redakcja, czytamy go przede 
wszystKim my —  zecerzy, skarb­
nica najświeższych wiadomości, 
„gorących" jeszcze artykułów  i 
Oftatmch depesz z całego św iata.

Korekta
Niepokalanie czysie ołowiane  

svp »n y  złożonych artykułów, pre 
ser przeciąga farbą . Zadrukowa­
ne długie kartki, p ierwsze odbit­
ki. idą dc korekt. Po tym w raca  
Ją poznaczone tajemnymi znaka­
mi. Zecer -  korektarz odczytuje 
czerwone zygzaki na odbitce i vry 
ław ia  z leżących na stole zlużo- 
nycn artykułów, małe kawałki o- 
łow iu -  wiersze, które trzeba po­
prawić. Raz jeszcze przetapia je  
linotyp Tytu>y —  wielkie, krzy­
czące tytuły, układa tytuł ara. Zna 
doskonale efekt jaKi na zadru­
kowanych stronach spraw ia wiel 
kość tytulow-ych 1 ter.

D rukarstwo — pow iada nam —  
to nie tylko mecząca i pełna za­
trutych osadów ołowni na dziąs­
łach praca, ale także sztuka.

Czcru za dr u ko w a nych p łasz­
czyzn i białe m iejsca —  „świa- 
w a“ , zestawienie w i-erazy i g ra ­
ficzne ułożenie tytułu, to rzeczy­
w iście sztuka —  Domyślałem so­
bie. D latego używa się w  drukar­
stw ie określen ia: „towarzysz
sztuki d rukarsk iej".

„O głoszeniow y" p. Lange, o 

białej twarzy, g łow i się nad ukla 
dem nadesłanych ogłoszeń.

—  Ogłoszenia —  pow iada fa ­
chów - —  musi „złapać k lien ia"  
—  i jaK rybak wędkę przygoto-

łów, spłynął do olbrzymim wal* 
cu i skrzepł. Gardziel maszyny 
w yrzuca goiową, lśn iącą platę. 
Jeszcze ostatnie pociągnięcie na 
ODrabiarce, wycięcie miejsc, któ­
re czarną niekształtną plamę od­
bić by się mogły na stronach ga ­
zety, w ióry srebrnego metalu, pry  
saające w  tw arz g isera  —  i pląta 
jest ju ż  golowa.

Num r gotów
N um er gotówI
Rusza wreszcie m aszyna rota. 

cyjna. W ypełnia sobą w ielką ha­
lę, ^ęga^ąc az po szk.any dach. 
Od jej g łu ch ego  huku drży ca­
ły aom Snują się przez walce pa­
sma białego papieru, zębate try. 
by, śruby i w ielkie koła pracu ja  
w hałaśliw ej harmonii. M aszyni­
sta trzyma rękę na korbie moto­
ru, w  dłon i brak środkow ego  
palca, unosi tę dłoń do góry 1 
mówi. śm iejąc się :

—  T o  pam iątka r«o m aszyn ie.

W ygryz ła  ird, chciała spróbować  
swoich zębów

N a  balkon:e maszyny pracuje  
mechanik. Z olbrzymich kałąma 
rzy spływ a po niezliczonych w al­
cach czarna farba , b ia łe  pasma 
papierń zadrukow ują się, słowa  
mnożą się w setki, tysiące. Lej na 
doie chwyta czarne od liter stro­
ny, tnie je  i składa. Śmieszna, 
automatyczna ma»a łapka odlicza 
numery. Każdą pięćdziesiątkę wy 
rzuca na zewnątrz maszyny.

Dyrektor i prctJHUły
Przy w ejściu  do drukarn i w  ma­

ry idą do ekspedycji. P. K ura  
przeryw a w  reku drut Jak słabą  
nitkę i pakuje paczki.

Nocą numer unoszą w  św iat  
pociągi, pędzące w e wszystkie  
strony kraju.

Gdzieś nad ranem, kolo godzi­
ny S-ej, zaludniać się zaczyna 
ekspedycyjna hala. Schodzą aię 
stare gazeciarki, zakutane w  
ciężKie, grube chustKi, człapiąc  
buciskami, podchodzą do ławek, 
na których za jm ują m iejsca. 
W szystkie gada ją  bez przerwy. 
P. Spuś, kierownik ekspedycji, 
napróżno usiłu je je  uspoKoić.
„Ciocia", najw iększa terkotka,
też nad jego  uchem wiedzie sen­
sacyjną opowieść o krwawym
m orderstwie na W oli. A potym

zaoiera ją wszys-Kie pod pachę 
setki numerów, które roznoszą po 
Centrum i najodleglejszych stro- 
bacn miasta. Do tych gazel same 
nie zaglądają, żyjąc wiasnym . 
wiadomościami, w łasną  „gad&uą 
gazetą".

A  potym podWorże zapełnia się 
rojem najm łodszej gazetowej bra ­
ci. M ajdan iar*e  —  „legion u licy"  
na swoich rozbieganych stalowych  
rowerach poryw ają  paki gazet i 
wiozą je na miasto do wszyst­
kich punktów rożdzielczych.

A  wreszcie numer dochodzi 
rąk waszych. Czytelnicy, otw ie­
racie go i m ówią do w as nasz* 
słowa... i b ia łe  plamy.

M. S. « .  I W . V.

Sto  s z c z u r ó w
ua jednego mieszkańca

N ie  do pozazdroszczenia jest 
sytuacja mieewtańców oawnego  
Jokaterynusławia, obecnie Dnie- 
propietrowskn, sto lic ) okręgu za 
porosKiego. 1 . : i

M iasto to postaaa największy 
ze wsayntkich m iast łow ieckich  
dość szczurów. W ed ług  statysty­
ki, ua Każaogo mieszkańca, któ­
rych DiJepropietrowsk liczy 
190.000 w Łym 120.000 żydów, —  
przypada 100 azczurów N ie  m «  
domu, Który me Dyiby dotknięty 
tą p lagą. Szkodliwe gryzonie, roz 
m nażają się z nieprawdopodobną  
szybkością, przebywają tysiącami 
w spichrza ch i m agazynach, m sz­
cząc zapasy żywności. W  w alce z 
tą p lagą  zastosowano wszystkie 
środki Z rozporządzenia miejsco­
wego Sowietu nie gaszono na uli­
cach ł w mieszkaniach świateł

nocą, chcąc w  ten sposób prze* 
pioszyć szczury. W ytresowano  
specjalnie psy do łowienia gry- 
zoniów, zaroąazono m asowe za- 
K iaaanie trucizny. W szystkie te 
środki okala ły  się daremne. Zroz­
paczeni mieszkańcy, którym do­
kuczliwe stworzenia nie d aw ały  
chwili pokoju, wyłonili jpec jalny  
komitet, kióry wszedł vy porozu­
mienie z jedną s fabryk  garów  
trujących.

W  najbliższych dniach z„rzą- 
azony będzie w  Dm eprop .e ,row - 
sku alarm  gazowy. N a  znaa dany 
przes syreny fabryczne, wszy­
scy mieszkańcy m iasta muszą się 
wyprowadzić na 48 godzm  do na­
miotów, znajdujących się poć  
miastem. Duiepropietrowsk bę­
dzie zagazowany Zobaczymy jak  
to zniosą szczury.

w uje drobny m etalowy skład tak, łym pokoiku urzęduje je j dyrek-

C z c i g o d n e  panml^tfici

W o js k o  P o ls k ie  1330*31
w e d łu g  s t a r y c h  s z t y c h ó w

r.

aby odbite litery i sło w a złow iły  
wotok czytelników .

Numer się lamie
N um er się łam ie!
P . Pietura —  metrampaż ma 

w  tej chwili najważniejszy głos. 
,T?go nieduża ruch liw a postać, 
przemyka szybko korytarzem re 
cakcyjnym Czarną głowę, % aie-

Redakcji naszej udało się uzy­
skać niezmiernie ciekawy artykuł 
p. redaktora Kazim erza Janikow­
skiego, któiy zamieszczamy poni­
żej.
Noe listopadowa —  B elw eder  

—  Grochów  —- O lszy rka  —  łg a ­
nie —  Dembe — W ola  —  Reduta  
Ordona —  to dźwięki epopei orę­
ża poisKiego, zryw ające się z naj 
tajniejszych strun suszy  pokole­
nia, które przeżyło '  tragedię re 
w olucji listopadowej.

Czcigodne pamiątki
K ażda najm niejsza drobina, 

każdy okruch zw iązany z pamię­
cią przegranej w alk i o wolność  
s „w a ł się re likw ią narodową. 
Wśród pamiątek po K laudynie  
Potockiej w  Kórniku przernowu* 
jo się do dziś dnia prosty krzy- 

drewm any z w praw ioną weń  
czita*ką drzew a z Olszyny G ro- 
eiiowskiej. N iepospolita ta pa- 
iriotka nosiła krzyżyk ów na pier* 
siacn ao śmierci. Tysiące Kobiet 
polskich nosiły podobne krzyżyki. 
W  zakamarkach dw orów  polskich  
przechowywano ze czcią resztki 
ekwipunków żołnierzy arm ii na­
rodowej —  broni, m undurów, od­
znak, jako najdroższych pam,ątek  
po utraconym symbolu siły naro­
du, po rozw iązanej arm ii pol­
skiej.

Cenne wydawnictwu
Jedną z tak»ch czcigodny«h pa­

miątek narodowych po zbrojnym  
ruchu 31-go roku jest wydawnic­
two „W ojsko Rolek i e 30^31 r.*\ 
które ukazało się leszcze w  czasie 
lew oiucji. Są to piękne, ręcznie 
kolorowane sztychy, ilustrujące  
form acje arm ii po-skiej na 30 
planszach.

W  rzrdkich wypadkach w ydaw ­
nictwo to przechowało się w ca­
łości; przeważnie „akiść u legła  
rozproszeniu Sztychy te znane 
są pod imieniem „eztychów Die­
tricha".

Posiadany przeze mnie —  nie­
stety niekompletny —  egzem plarz 
tego cennego 1 rzadkiego w ydaw  
metwo, (będącego nie tylno pa­
m iątką narodową, aie m ającego  
bodaj wagę dokumentu historycz­
nego, socłada „ię z 24 plansz na­
stępu jących ;* ) F ,

1. Wolny Birzelec pieszy
2. Pólk 5 Strzelców pieszych 

nazwany Dzieci W arszawskich .
3. Strzelcy piesze Krakowskie.
4. Strzelcy piesze Górn.cze.
5. W olny Strzelec pieszy.
9 K urpik  Ostrołęckie Strzel­

cy piesze.
10. Półk ziotey Chorągw i.
11. Półk 6 nazwany Dzieci 

W arszaw skich . -
12. Leg ia  Nadw iślańska.
13. Leg ia  W ołyńska Litewska
14. Półk 2 K rakusów  S an do -, 

mierskich.
15. Półk Jazd ) KraKusów, 

Imienia Tadeusza Kościuszki,
16. Krakusy Konne Półk 2,
18. Jazda Kaliska.
19 Półk Jazdy Tłockiey.
20. Jazda Lubelska.
22. rM k  1 M azurów .
23. Półk W olnych Kozaków.
25. Gw ardya Narodow a Konna.
26. A rty lle rya  Gwardyf N a ro

dowska.

t rzysztof Dietrich
Jak wspomnieliśmy, wykony­

wanie sztychów ■ przypisywane  
Jest wyłącznie pracy znakomite­
go rytownika Fryderyka Krzysz­
tofa D ietricha

Położenie podpisu przez zna 
komitego rytownika swego na 
zw ska na niektórych planszach  
cyklu stało się, oczywiście, po­
wodem przypisywania temu arty­
ście całości pracy zarówno w ry­
sunku, jak i w  rycie.

Tymczasem posiadany przeze 
mnie egzem plarz odałania tajem ­
nicę zorganizowanej pracy kilau  
artystów, o czym dotychczas nie 
wiedziano.

N a  odwrocie Każdej planszy  
Zanotowano m ianowicie nazwisko  
artysty, który wykonał je j rysu­
nek N a  planszach N r. 1, 4. 9, 16 
figu ru je  nazwisko Jozefa Richte­
ra (Józef Rychter ry s .), na plan­
szy zaś N r  12 *— z Lew ickiego—
Rychter.

fN ie  byle Jakie nazwisko. Św iet­
ny pejzażysta, R ichter urodził 
urodził się w r. 17R0 w Dreźnie 1 
taro kształcił ‘,ię w  szkole Zmg* 
ga. Pracow ał na dworze książąt 
Czartoryskich w  Pu ław ach  i Sie­
niaw ię ; od r. 1820 zajm ował sta­
nowisko nauczyciela w  Księży  
P ija rów  tła Żoliborzu ; zm arł w 
r  1837 w W arszaw ie

Jan Lewicki
■ Jan Lewicki, rysownik i szty 

charz, ur. w 1802 r. w  Krakowie, 
pc rewolucji em igrowai do F ran ­
cji ł H iszpanii, gdzie jako szty- 
eharz map pracow ał w  minister- Gwardyi 
stWie wojny. jw ia ją c e j

Nepom ucena).
W zięty m alarz Krakow ski, ur. 

w lo02 kształcił się i pracował 
tamże. Rysunki jego  w  cyklu W . 
P  są  bsrdzo charakterystyczne, 
jak  postać bernardyna na koniu, 
prow ad zącego  z krzyżem w ręku 
pułk m azurów. Jak zwłaszcza ty­
py żydow skie ra jcu jącej na u lic ) 
grup j gw ara fi m iejskiej, lub ży  
ao w sk iej straży  bezpieczeństwa,, 
w ch ałatach , albo chłopów , „a n t­
ków " warszawskich i żydów, 
pełn iących  obowiązki stra ż y  b e t  
pieczeństwa „w  c y w ilu " . >

Plansza N r .  19 nosi dwa nazw i- 
śka : GłowacKi 1 D ietrich ; p ierw  
szy z nich zapewne ją  rysował, a 
drugi rytowuł. Sześć plansz N r.  
N r. 10, l k  13. 18, 20 l 23 sygiło­
wane są nazwiSKiem F. Dietri­
cha, przyczym na planszy N r . 10 
dodano w  naw iasie : „ojciec".

Jan Feliks Piwarsxi

Jego podob'zna. N a  planszy N r .  
2 po nazwisKU Piw arsa iego  do­
dano w  naw iasie „Stenzel Kol fo­
ro w a ł) u Dm usz(ewfckicb). D o  
wiaJujem y aię tym, kto i gdzie 
kolorował odbitki. (Zak ład  Dmu- 
szewskich mieścił się na Kraków  
skim Przedm ieściu, tam, gdzie  
obecnie znajduje się wydawnictr 
wo „K uriera  W arszaw sk iego ").

Odbitki z matryc robione były 
w zakładzie D al * Truzzo w  W a r ­
szawie.

Ostatnia wreszcie *  po? jada­
nych nrzeze mnie p lau s i (N r .  5 ) 
„W olny Strzelec pieszy" zaopa­
trzona jest w  nap is: „Ferd  Cho- 
5omsk< rys.“ . P lansza ta stanowi 
piękny i m alowniczy obrazek.

Plejada najwybitniejszych 
a r t y & t S w

Jak widzim y, wydawnictwe  
„W ojska  'P o lsk iego " było p iacą  
zbiorową plejany najw ybitn ie j­
szych artystów, m alarzy, rysow-i N ie m niej świetnym wunót

twórcą cyklu W ojska P o lsk ie go : . . . .
, „i „ u l -  i*. I mków 1 rytowników, ludzi o wy-
by! zr.akomi.y lwórc* „ K ia m u ; ,
M alowniczego", rysownik j rytów i
nik zarazem .Tan Feliks P iw ar- i
ski, urodzony w  r. 1794 w  Lubel- 
szczyżnie, a  zm arły w 1859 r. v  

W arszaw  ao. Był profesorem  sztuk 
pięknych, Konserwatorem gabine­
tu rycin p .zy  bibliotece * publicz­
nej, doskonałym znawcą dystyn* 
keyj wojskowych. Nazw iskiem  je ­
go znaczone tą plansze N r. N r. 2, 
S, l i ,  15, 25 26.

Plansze N r . N r. 14 i 15 t*zna- 
"zonc sa dwom a naswisKam i: Pi- 
w arsk i i Dietrich  

N a  planszy N r  26 (A rty lle rya  
N aro d o w e j), przedsta- 
g fu pę : oficera, podofi

Następne pieć plansz (N r .  N r .jc t -ra  j żołnierza, po nazwisku Pi- 
22, 27, 29, 30;, znaczonych jest j warśkiego dodano w  naw iasie  
naiwlakieni ł. Głowackiego (J a n a 1 „pośrodku". Być może. iż jest to

<j  ^ d  m i c a l b

T y g o d n i o w e  f ? c ł n a n k l
W l c u ś ..

Akademia Literatury tfu iiuwy 
kłopot, tym -az«m naprawdę powai 
ny.

Jaksę miło dotąd byłol Człowiek 
się wywczasował, wyspał, najadł 
Ludzie szanowali (niewielu wpraw­
dzie było takich, aie uw aża j —  je  
dynym problemem było; —  entliciek, 
matiiczek. dla kogc> guziczek, dla 
kogo wawrzynek? —  u  iu nagie t, 
tym Wicuaiem.

Prawdriwe utrapienie s tyir czło­
wiekiem. Niby powaany, a  takie 
rzec.y \.yrabia. Trzeba się oęazie 
adobyr na męską decyzję i męski 
czyn. A  to wszal takie uciążliwe w

Pornografia 
„m as apercepcyjnych"
W  ostatnia 1 numerze „Skarnan 

dra" znalazł aię artykuł p T, J. broń  
•kiego p. t. tom ograficzny  utwór 
uterack'', Autor — jak W7u.ua z 
artykułu —  jest wytrawnym znawcę 
pomograłi., to też i owt rozprawka 
napisana jest —  eon amore. Mimo 
tego nie będziemy się ni<t jednak 
bliżej zajmować. Warto natomiasi

wykształceniu i wybitnej 
wiedzy fachovrej i żoim erzy - 
a ity s ’ów To vtż, jak  wsDomnia- 
łeai na wstępie, cykl ten stanowi 
nie tylko pam iął kę narodową, ale 
posiądź w artość artystyczną i hi­
storyczną.

Być może iż nio minę się a 
prawdą, przypuszczając, że a ią  
grom adką artystów  w spółpraco­
w ał brat Fryderyka Krzysztofa  
Dietricha, Jan Fryderyk, młod 
szy odeń o lat 10, L o  przypusz­
czenia tego unoważnia mnie jego  
lista stanu służby. Byl on Komi­
sarzem Kom isariatu Ubiorczego  
w randze m ajora. Urodzony w t . 
..It, ^stąpił de służby, jako pod­

sekretarz M in. W ojny  Księstwa  
W arszawskiego, 13 X. tegoż ro­
ku aw ansow ał na sekretarza’, 31. 
X II. 1811 r. m ianowany został 
kontrolerem I kla*y w  Dyrekcji 
Generalnej Adm  nistraejl W o jen ­
nej, 13. X II 1814 r. przeznaczony  
w tymże stopniu do Kom isariatu  
Gbioiczfcgu W ojska, 18. II  1315 
r. m ianowany kalkulatorem  I  
klasy z przyrównał .ero do stop­
nia kapitana, 27. V II. 1825 m ia­
nowany komisarzem w tymże Ko­
m isariacie z przyrównaniem  do 
stopnia (pajora, odbył kampanię 
1813 r„  nagrodzony w  r. 1830 od­
znaką honorową za 20 letnią służ 
bę oficerską. W  ciągu rewolucji 
służył w  KoTmaariacie U b ió r- 
czym W ojska. Po  zajęciu W a r ­
szawy przez wojska rosyjskie —  
jak  kończy lista stanu służby —zacytować jedno zdarie.

Czy wiecie państwo cc io jesi mi-1 oozostał w  W arszaw ie , nenawia- 
łość? W ie c ie ':  No to p o s ł u c u a j o j :  | jąc przysięgę na w ierność i po­

lor. zwany ponularnie przez per- I 
sonel „ojciec". —  T u  na małym  

stoliku, lądu ją  po skończonej dowey. 
pracy protokuły zdawczo - odbior-1 27. A rty lerya  W ałow a,
cze, stw ierdzające o której godzi­
nie ostatnią kolumnę oddano do , 
giserni-

Ekspedyc<a
Przez ąjcienko odliczone nufne

28. G w ardya M ieyska
29. Straż Bezpieczeństwa.
30. Straż Bezpieczeństwa

* )  U t r z y m a ń ?  
ńa Ofygi.alach,

ptoownia

t y  

napisów

A_ademia ma prawaziwy kłopot, 
akademicy nie mogą sypiać i, co 
gorsza, tracą apetyt. A jeśl. im Wi* 
cusla zamkną?

I l ? i f t  w l e n c
W niedzielę ubiegłą odbyły 1 się 

JwJe charakterystyczne uroczystości. 
W Zakopanem uroczyście otwarto o* 
T'lcjalme kolejKę linową na Kasj ro­
wy Wierch, a w Krakowie uroczyś­
cie uczczono prof. Szafera —  obroń­
cę Tatr przed bestialstwem „zmoto­
ryzowanej" turystyki. Z walici o 
piękno gór —  w której, jak w tylu 
nnych walkach, zwyci**ył kapitał 

| —  prof Szafer wyszedł lJe z tar­
czą, lecz — na tarczy ale za to u- 
wieńczony leśnym wieńcem

.Miłość (jednego indywiduum 
drugiego) polega na dyspozycji 
imerpreiacji możliwie wielu rodza­
jów zjawisk z pomocą układu mas 
apercepcyjnycli, uk ma.yLitowanego w 
łożysku nożądania".

Ciekawe, co? Do panopticum nie­
zwykłych wybry-ków natury (ludzkie 
go umysłu) przybył j«s2cz* joden. 
„Fachowa”, filozoficzna" definicja 
miłości ukuta przeż niejakiego p. T. 
J Krońskiego.

Jednn wydaje się całkowicie nie­
mal pewne: p. T. J. K.roński sam 
dotychczas jeszcze się nie zakochał, 

Układ jego „mas apercepjy jnych" 
nieu konstytuowany w „łożysku po- 
żąd-nia" oparowuje mu niekiedy u- 
myM i przyezyr..a się do powstawa 
nia szkiców o pornografii.

l is t

doj zostai też w  Kom isariacie U bior- 
do czyrr. ao dnia 13. X  1833 r.

Któż lepiej od mego mógł in­
form ować artystów  o szczegó­
łach ubiorów wojska?

Żałow ać naieży, że egzem plarz  
„M o jska  Polskiego", który opisa- 

\ łem, jest niekompletny (b rak  6
p lan sz ). Być może, iż znalazłoby  
sie na brakujących planszach  
Jeszcze nazwisko przygodnego  
współtwórcy cyklu, jaK na poje- 
dyńczej planszy nazwisko Cho- 
tomskiegu

Egzem plarz był w  p-osiadaniu 
adw  Jana M au rycego 1 Kamiń  
skiego, słynnego obrońcy w spra­
wie Krożańskiej.

Odbity jest na współczesnym  
papierze angielskim  z wodnymi 
zyakami „J. M ha ima n Tokkev 
M łll"  z - la t  1818 -  1829


